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1~10RANDUM W SPRAWIE OTWARCIA SZKOŁY SZTUK PIU(NYCH 

O CHARAKTERZE .MARYNISTYCZNYM W GD~SKU 

Po długich latach niewoli nadchodzi dla nas nowa jaś­

niejsza doba. Przed państwem naszym, państwem przyszłości -
zarysowuje się możliwo~ć zdobycia szerszego okna na świat, 
czyli rozległego dostępu do morza. t~usimy przewekslować na­
szą mentalność narodu kontynentalnego - na tory inne, tory 
właściwe dla tych, którzy ku morzu nie potrzebują przedzie­
rać si~ tylko wąskim "korytarzem", lecz mogą na terenach nad 
brzeżnych rozwijać pełne, swobodne życie, owiane szerokim 
tchnieniem nieograniczonej łączności ze światem. L"usi.my więc 

·wychować zastępy marynistów we wszystkich dziedzinach . 

Dopingiem do zainteresowań społeczeństwa jest niewątpli­
wie sztuka. Ze względu więc na to,wykształcenie artystów -
marynistów ma znaczenie niepoślednie. J,:alarstwo obierające 

sobie, jako temat morze, lub życie z morzem związane, oddzia 
ływujące na wyobraźnię szerokich mas, ~udzi w sercach ludz­
kich tęsknoty, zapładnia umysły zagadnieniami morskimi, skła· 

nie wielu do pracy o charakterze marynistycznym. 

Z tych powodów jakże celowe byłoby utworzenie Szkoły lub 
Akademji Sztuk Pięlalych właśnie na Pomorzu, właśnie tam, 
gdzie z natury rzeczy artyści muszą tworzyć prace marynisty­
czne. Wybór miasta dla Akademii podlegałby oczywiście dysku­
sji. t~ao wrażenie, że Gdańsk byłby może najodpowiedniejszy 
ze względu na swój charakter zabytkowy. Nietylko jednak dle-
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Stanisław TELEGA Szczecin 

bujnym i dramatyczny_m życiu Sieroszewskiego 
nie brak było czynów zuchwałych. Jednak u­
cieczka łodzią na Morze Łaptiewów stanowiła 
chyba najzuchwalszą przygodę, jakby żywcem 
wziętą z awanturniczych powieści morskich. 
Zadziwia w niej to, że zainspirowana zosta­

ła bezpośrednio przez śmiałych ludzi ze szkunera "Jeanette" 
zaś pośrednio przez tych z legendy kamczackiej, powstałej 
wokół Beniowskiego. 

Trzeba się jednak głęboko wczytać w pamiętniki Sieroszew­
skiego, aby zrozumie~, że .w jego ucieczce nie było nic z 
f'ai'lf'aronady ~wieścioweJ czy "szaleństwa" lub "beznadziej­

no~ci~, jak to chcą widzieć niektórzy komentatorzy tego wyda· 
rzenia. 

PCDQał ucieczki powstał wprawdzie wśr6d ludzi udręczonych 
niewol• wygnańczą, niejako z syberyjskich, samotnych nocy 
l>Olern,ch, kiedy to, w "te noce tęsknoty narodziłQ się w nas 
nieswalczone praiJllenie ucieczki, ucieczki choćby za cenę 

*Ycia• /a. 562/: I - jak dodaje gdzie indziej: za cenę "sza· 
Cunku dla aamego siebie" • . • 

~ Ale pokusę wolno,ci wykalkulowała nie tylko desp~racka 
odwaga uciekinierów lecz również mądra ich przezorne~~. Prze 
ciet ci z "Jeanette", którzy podsuwali pomysł ucieczki byli 
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zawodowymi marynarzami,znającymi się dobrze na sprawach mor­

skich. Uważali oni pomysł ucieczki za realny i mający szanse 

powodzenia. 
"Sternik I3artels /Amerykanin/ - pisze we wspom­
nieniach autor1 - nie tylko nam rysunek łodzi 
dostarczył, lecz opowiadał nam, jak się zabrać 
do jej budowy ••• Słowem dokonał całe6o małego 
wykładu marynarki przybrzeżnej ••• " /1.:elville - o 
ficer amerykeński/ ••• był parę razy u nas i dał 
nam dyskretne wskazówki, co do warunków podróży 
morskiej wzdłuż brzegów Oceanu Lodowateio".2 

:1 powieści wygląda to bardziej dramatycznie i na pewno 

bardziej prawdziwie aniżeli we wspomnieniach napisanych do­

piero po wielu.latach. 

'"llygneńcy wpili się w mówiącego oczyma. Uówił 
płynnie jak by jaką bajkę. \'!ymienial: rzeczy, ko­
nieczne w takiej wyprawie, wyliczał w przybliże­
niu czas jej trwania, opisywał rodzaj pokarmu i 
ilość jego niezbędną, mówił o ubraniu, narzę­
dziach, pościelach. Jspominał o przeszkodach mo­
żebnych, o wypadkach i niebezpieczeństwach oraz 
o sposobach ich pokonania lub uniknięcia ••• Po­
woli mister Bartels rozgadał się i do północy 
pouczał wygnańców, jak mają łódź budować, zacho­
wać się na morzu, zwijać i rozwijać żagle i brać 
w nie wiatr"·. J 

'.','prawdzie w całej grupie uciekinierów nie było ani jedne­

go marynarza, jednak zdołali oni przebyć szczęśliwie olbrzy­

mi odcinek rzeki Jany aż do .Morza Łaptiewów, co było nielada 

wyczynem i dobrą zaprawą żeglarską na dalszą drogę morską. 

Przyczyna klęski leżała więc nie w braku umiejętności żeg· 
larskich uciekinierów czy braku odwagi, lecz w załamaniu się 

1 Pamiętniki. Wspomnienia. Dzieła t. XVI s. 562. 
2 Ibidem s. )14. 

J Sieroszewski - Dzieła t. XVI. Pamittniki. Wgpomnienia. Wyd. Lit. 
1q59 s. 3)1. 
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jednego z członków załogi, niejakiego Delilla, Fr9ncuza. 

"Okazuje się - pisze o tym sam Sieroszewski we 
wspo~nieniach - że nas by nie znaleźli, że posta 
nowili nas dalej nie ścigać jak do morza, lecz 
szukając nas wśród wysepek delty jańskiej nat~a­
fili na ślad Delilla i po jeeo śladach wytropili 
nas. Francuz zląkł się lodów i postanowił lądem 
udać się do Ameryki".4 

Ucieczka miała więc szanse powodzenia i to właśnie tyl­
ko trasą morsk':l, a nie lądową, gdzie olbrzymie pustkowia, 
Pozbawione wody, pożywienia i roślinności groziły śmiercią 

głodową. Tak też przedstawia te sprawy Sieroszewski w po­
wieści UCIECZKA /1904/. Jej pierwsza część jest właśnie o­
pisem ucieczld droc;ą l1dową, przez pustkov;ia i eócy, w któ­
rych rolę żanoarma carskiego spełnia niejako sama przyroda. 
Toteż po kilku dniach bezowocnych prób uciekinierzy poddają 
się i wracają dobrowolnie do miejsca zsyłki. 

Drugą część powieści stanowi opis dramatycznej ucieczki 
ku .morzu na własnoręcznie zbudowanej łodzi.Tu przyroda mimo 
swej dzikości daje szansę zwycięstwa człowiekowi,toteż ucie 
kinierzy po ciężkiej walce z trudnościami docierają w końcu 

do r.:orza Łaptiewów. '.'lid ok morza zwiastującego wolność wpra­
wia w euforię, potem w zadumę, gdy na widnokręgu pojawiają 

się góry lodowe, może te same które zgniotły "Jeanette". 
Przypadek krzyżuje jednak plany dalszej ucieczki, pogoń 
wyłapuje wszystkich nad brzegiem morza. 

·.v tej walce o wolność oba "żywioły" - lądowy i wodny -
stanowią z3sadniczy czynnik,decydujący o zwycięstwie. Rzecz 

charakterystyczna, że oba w pevmym momencie zsczynają się 
upoo9bniać. Ląd zostaje więc wystylizowany na ogromne ka­
mienne morze, tylko o wiele straszniejsze od ruchliwego 0-

1 
lbide11 
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obszaru wodneeo. 

"Zrozumieli, że mają przed sobą całe ogromne, 
zbałwanione morze kamienne, powleczone niby ko­
żuchem jednostajną, brudno zieloną powłoką mchów. 
!;'iedzie drzewka, krzewu, nigdzie kawałeczka szma 
ragdowej zieleni i nigdzie wody ••• I słońce ' 

wschodziło jak nad oceanem - czerwone i rzucało 

od wzdętych fal dłucie, blade cienie na wklęsłoś­
ci ••• Hie miał ten kamienny ocean kojącego duszę 
ruchu swego wodnego współbrata".5 

Powieść, oparta na autobiograficznych czynnikach, powta­

rza w niesłychanie barwny i emocjonalny sposób zdarzenia z 

prawdziwej ucieczki Sieroszewskiego, podjętej w roku 1882 

wspólnie z kilkoma towarzyszami wygnańczej niedoli. Granica 

~ię<lzy prawdą e fantazją jest tu niewielka i można ją dokład­

nie odtworzyć porównując tę powieść, z wydanymi w kilkadzie­

siąt lat potem pamiętnikam16oraz dwoma opowiadaniami pt.W 

KRAJU SACHA /1902/ i Pl'AKI PRZELOTrm /1927 I, przy czym wspom­

nienie pierwsze ukazało się drukiem o dwa lata wcześniej od 

druku samej powieści. 

~u warto zwrócić jeszcze uwagę na pewien charakterystycz­

ny .szczegół, identyczny niemal we wszystkich wspomnianych 

utworach, ale przetworzony w najbardziej artystyczny sposób 

w powieści UCIECZKA, gdzie motyw morza występuje z niezwykłą 

wyrazistością i fascynacją. To scena, kiedy po pierwszym za­

chwycie nad morzem ogarnie uciekinierów niepokój spowodowany 

zrywającym się huraganem morskim, pędzącym tabuny chmur, na 

których jak na ekranie odbija się obraz jekucko-kozackiego 

pościgu. 

5 Ucieczka. s. 120 L.s.w. 1957 r. 
6 

Dzieła, t. XVI, cz. II. Paaiętniki. Wspomnienia. Wyd. Lit. 1959. 
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"Tam wśród mgieł skradało się ku nim ostrożnie 
wielkie półkole ludzi z karabinami w ręku oraz 
cały tłum nieznanych istot, o twarzach miedzia­
nych oczach skośnych, tłum dzikich barbarzyńców 
zaszytych w kosmate futra, najeżony dzidami, ze 
strza:ami w pogotowiu na napiętych łukach ••• Po­
za tym tłumem huczało morze, czarne, zbałwanione 
i spod unoszących się ku górze, wyzłoconych słoń 
cem tumanów, wyzierały blade, tęczowe widma lo­
dów, płynących ze stukotem ku ziemi". /J17/. 

Powieść pozostawia nas pod wrażeniem klęski i katastrof'y, 

spowodowanej okrucieństwem losu i bezlitosnością wypadków. 

Uimo dzielności bowiem i poświęcenia uciekinierzy przegrywa­

ją. Pierwsza ich ucieczka kończy się dobrowolną kapitulacją 

przed przyrodą, druga zostaje unicestwiona o krok od wyzwole 
nie. 

A jednak mimo tych pesymistycznych akcentów nie przenika 

książki ciemne wizja życia. Bohaterowie zaciekłego dramatu o 

wolność wynoszą z nierównej walki z losem tyle hartu i odwa­

gi w imię "szacunku do samego siebie", że nie sprawiają wra­

żenie pokonanych, choć ich klęska, jako klęska ludzi silnych 

i odważnych, wywołuje tym tragiczniejsze wrażenie. Tylko ta­

cy ludzie mogli wyrzec się spokojnej niewoli i dwukrotnie 

oreenizować ucieczkę, a jakąkolwiek ugodę i niewolę trakto­

wać jako początek wszelkiej zdrady. Te myśli przenikają całą 

powieść, tworzą w niej warstwę wartości moralnych, na któ­

rych opiera się cała akcja przygodowo-fa~ularna. 

7 tego względu żadna z postaci powieści [l ie zostaj e tu po 

tępiona, w żadnej mimo wielu ujemn~;ch rysów nie ma winy za 

nieudaną ucieczkę. Powieść nie ogranicza się zresztą do sa­

mej faktury ucieczki, przeciwnie jest ona tylko wierzchni'} 

warstwą, pod którą rozgrywa się dramat spięć moralnych czy 

Politycznych zarówno poszczególnych jednostek, jak i całych 

ś~odowisk społeczno-narodowych, np. Jakutów czy Rosjan, nie 
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mówiąc już o dramacie międzynarodowej grupy zesła1ic6w, zam­

kniętych w podwójnej niewoli - fizycznej i moralnej. 

Oczywiście dramat tych ostatnich jest pokazany najży\~iej, 

zademonstrowany na przykładzie_ niemal wszystkich postaw ludz­

kich - od podłości do heroizmu, od wierności do zdrady. I w 

tym głównie leży nieprzeciętna wartość UCIECZKI. 

GLOSSA DO DRAMATU NAD r.:ORZEIJ ŁAPTIE',VÓW 

Jest w wydanych - w kilkadziesiąt lat po UCIECZCE -

PA.1Tfl'UJXACH, objętościowo niemal tak dużych jak t9mta po­

wieść - wzmianka, z której wynikało'.)y, że winę za niepowo­

dzenie ucieczki ponosi jeden z jej uczestników, mianowicie 

Francuz Delille. Według relacji FAI·,:IEI'NIKÓ\'/ Delille zołDmał 

się, ponieważ "zląkł się morza, zląkł się lodów i postanowił 

lądem uciec do Ameryki", na skutek czego oddalił się pokry­

jomu z obozu i swoimi śladami mimo woli naprowadził pościg 

na trE>p miejsca, gdzie przebywali uciekinierzy. 

Jest w tej krótkiej uwadze Sieroszewskieeo co6 za09dkowe­

go. Stwierdzaj~c bowiem winę Delilla nie czyni teco w sposób 

oskarżający, nie oburza się, nie komentuje post~i::ku, nosz,i­

cego przecież wyraźnie znamiona nie tylko tchórzostwa, ale i 

zdrady. 
r.~ożna by w pierwszej chwili s,1dzić, że widmo koto.strofy 

"Jeanet te", uzmysłowione nagle przez płynące ku brzegowi po­

tężne góry lodowe, załamało słabeco i wrażliv:eco Francuza. 

Jak jednak ocenić jeeo decyzję opuszczenia bez słowa, pota­

jemnie, współtowarzyszy ciężkich zmaga1~ z niewolą i uciecz­

ką? Po drugie trudno mderzyć, aby Delille, nie zdawał: sobie 

sprawy z tego, czym groziła samotna próba ucieczki pieszo i 
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bez zaopatrzenia w żywność, przez bezludne wybrzeża syberyj­
skie, na których rok temu zginęło z głodu i zimna kilkunastu 
rozbitków amerykańskich! Dość osobliwie wygląda ten Delille, 
który zląkł się morza i lodów, natomiast nie uląkł się widma 
syberyjskieeo lądu i na samotną wyprawę wziął pokryjomu tyl­
ko "pudełko zapałek i trochę sucharów, w plecak kołdrę i ru­
szył brzegiem morza".7 

A przecież wszyscy oni - wyciągając wnioski z amerykań­

skiej katastrofy i korzystając z bezpośrednich rad marynarzy 
- zmagazynowali w łodzi, w specjalnych puszkach, dużo żywnoś­
ci, a nawet bezdrzewnego węgla aby na bezdrzewnym wybrzeżu 
syberyjskim móc sobie ugotować ciepłą strawę. 

O możliw~ści głodu pamiętał dobrze Sieroszewski opisując 
w pewnym momencie chwilę, gdy l6dź omal się nie dostała pod 
wodę wraz z żywnością._ ~ 

"Groził więc nam - pisze - los kapitana Delonga, 
który rok temu z dziesięciu towarzyszami zginął 
straszną śmiercią głodową w tutejszych ·pusty­
niach". 

Czyżby Delille nie brał tego pod uwagę? Czy widmo kata­
strofy na morzu było dla niego silniejsze od widma katastro­
fy na lądzie? Tej zagadki Delilla nie wyjaśnił nam Sierosze­
wski. ?loże zresztą nie chciał wyjaśnić? Dość że w powieści 
Jej nie ma, jakby z niej celowo została wyeliminowana. 

Poszukajmy jej więc w mało jeszcze znanyc~ PAJJIĘI'NIKACH. 

Zobaczmy przede wszystkim, kim był Delille? Otóż ten Francuz 
musiał mieć szczególną awersję do morza, skoro od samego po­
czątku, gdy tylko wtajemniczono go w plan ucieczki, odniósł 
się do tego projektu niechętnie. A jednak wziął udział w u-

7 
Pamiętniki. Wepo1U1ienia. t. II•· JJ2. 
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cieczce, był jednym z tych niepo.:;odzonych ze światem rewolu­

cjonistów, których tak w.ielu spotykamy na syberyjskich szla­

kach. 
i\ieco światła na tę postać rzuca inna wzmbnka Sieroszew­

s1<ieco, opisujl;\ca własne zesłanie do Kolyl!lska j9ko karę za 

zorganizowanie ucieczki. 

"Piszę m;y, t;dyż niebawem "l.:usia" /Delille/ zamie 
szkał ze mną. Odczuwał on bardzo boleśnie swoje 
osamotnienie, gdyż jego kiepska mowa rosyjska 
oraz dziwactwo zachowania czyniły go pośmiewi­

skiem Kołymczan ••• Trudnił się on wyrobem pude­
łek, papierośnic, małych figurynek z kości mamu­
towej, sprzedażą których dopełniał skąpą zapomo­
gę rządową" /415/. 

r.ie znajdujemy tu ani słowa żalu czy wyrzutu pod adresem 

Francuza. Przeciwnie, wyraźne wspołczucie. A przecież było 

to bezpośrednio po wyroku i karze za ucieczkę, która najwię­

cej miała dotknąć właśnie Sieroszewskiego. Tenże "r.:usia" tak 

się zresztą przywiązał do Sieroszewskiego, że cdy autor UCIE­

CZY.I został: zesłany jeszcze dalej do odległej - o "sto wior­

st od rzeki, miasta i drogi" - osady Jąży - "L:usia" pod~żył 

za nim dobrowolnie, a potem powrócił z nim do Kołymska. I 

znowu nie ma w P~IĘrNIY..ACH choćby s1owa wyrzutu czy żalu do 

dziwaczneco Francuza. 

'.'.'idocznie Sieroszewski, a z nim i inni uciekinierzy nie 

doszukiwali się już - może wbrew prawclzie? - głównej winy w 

Delillu, a w każdym razie traktowali jego dezercję dobrodusz­

nie jako wybryk niewydarzonego dziwaka i słabeco, a nie złe­

eo człowieka. ''L:usia" nie zdradził przecież idei wolno~ci, 

szukał jej tylko inną drogą. 

I najważniejsze - z latami zaciera~ się obraz winy, toteż 

z czasem dopatrywano się przyczyny niepowodzenia nie tyle we 

Francuzie, ile raczej w ciężkich warunkach i trudnościach 
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samej ucieczki. Ś.Viadczyłby o tym - jakże znamienny - sąd o 

••• trzeciej ucieczce, jaką w wiele lat potem podjęli dwaj 

inni współtowarzysze niedoli Sieroszewskiego, tym razem z 

namskiego ułusu, w pobliżu Irkucka, dokąd w ostatnim okresie 

wygnania przybył autor UCIECZKI. 

"Cobel i Bagrynowski postanowili - pisze Siero­
szewski w PAIJIĘI'NlKACH - wzorem wierchojańskich 

zsyłnych - uciekać na łodzi rzeką Leną. Nic nie 
pomogły moje przedstawienia, że ucieczka się nie 
uda, że nasza, przygotowana bardzo starannie, 
dobrze zaopatrzona, jednak nie powiodła się,gdyż 
podróż wzdłuż brzegów Oceanu Lodowatego do cieś­
niny Beringa jest ponad siły nawet kilku ludzi, 
a c6ż dopiero paru! Nie mogłem przekonać niesz­
częsnych opanowanych urazem wygnańczej manii".e 

Ucieczka, zgodnie z przewidywaniami Sieroszewskiego, nie 

Udała się, zbiegów złapano przy ujściu rzeki Leny podobnie 

jak ich poprzedników w delcie r·zeki Jany. 

Ale były to przewidywania, a raczej oświetlenie sprawy, 

ni.ezgodne z tym, co Sieroszewa·d napisał przedtem, gdy winą 

za niepowodzenie wyprawy obciążał francuskiego współtowarzy­

sze l'łyprawy ~-

Co więcej - autor UCIECZKI nie mówi tu ani słowa o Delil­

lu 1 dopatruje się niepowodzenia w przypuszczalnych trudnoś­
c~ach wyprawy wzdłuż wybrzeża, a więc w nie zaistniałych 
faktach. 

_ Mo~liwe, że otrzymalibyśmy lepsze i bodajże ostateczne 

Wyjaśnienie, gdyby Sieroszewski opisał swoją ••• drugą wypra­

wę nad ~orze Łaptiewów - tym razem już nie jako uciekinier z 
Wi erchojańska, . lecz uczestnik rządowej ekspedycji! 

W P.A1.'IĘI'NIKACH Sieroszewskiego znajdujemy mianowicie bar­

~zo enigmatyczną notaikę, z której wynika, że postanowił o-

~ 
Sieroszewski w. XVI 

- Dzi~la. Pami~tniki, t. , s. 512. 

Ei Ul.etyn 
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pisać swoją wyprawę nad morze, jakq odbył "łodzią z namskie-

60 ułusu do ujścia Ałdanu wraz z Jakutami i Kozakami, wysła­

nymi na poszukiwanie śladów zaginionej dziesięć lat ternu eks· 

pe"Jycji JelODGB".9 

n.estety - opisu teeo z niewiadomych powodów, nie otrzyma· 

liścy. 

Tak więc tajemnica niepowodzenia ucieczki z roku 1882 nie 

została w pełni wy jaśni ona. Glossa do dramatu nad 1:orzem 

Łaptiewów pozostaje nadal niepełna, choć wracać b9dzie jesz­

cze nieraz w innych opowiadaniach czy wspomnieniach autora 

np. w Y.RAJU SAC:-IA, w Pl'AKACH PRZll.OTr;YCH, w poetyckim eseju 

DU3ZA l~ORSKA lub w obszernych fragmentach PA!.:IĘTI-;IKÓ'N. 

/c.d.n. 

9 Sieroszewski"· - Dzieła. Pami~tniki, t. XVI, s. 6J4. 
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łładysław SZULIST • Gdynia 

ZAR,YS 

Dz1EJóW GDYNI 
li. POD WŁADZĄ KSIĄŻĄT PO/x\ORSKICH 

dobie jednoczenia ziem polskich za 1:iesz­

ka I Pomorze weszło w skład pa1istwa Polan. 

Hastąpiło to już w pierwszych latach Jego 

panowania. świadczy o tym dokument "Dagome 

iudex" pochodzący z lat 986-992, który do­

--. .... ~-llłii .... &il tyczy stosunku państwa Polan do papiestwa. 

Zawie:r-a on również granice ówczesnego państwa. Bolesław Chro· 

b:ry Zakłada na Pomorzu pierwsze biskupstwo w Kołobrzegu ok. 
1000 r. Na początku XII wieku następuje podział Pomorza na 

część wschodnią i zachodnią. Ośrodkiem władzy politycznej na 

Pomorzu Wschodnim staje się Gdańsk. 1niejszą rolę odgrywały 

Lubiszewo, świecie oraz Białogarda nad Łebą. 79 Na sto1eczn~ 

I'olę Gdańska wpłynęła siedziba kasztelanii naczelnej~O W jej 

Skład wchodziły: 1/ Kraina Gdańska, 2/ Kraina Cksywska, 'J/ 

Kraina Pucka - przekształcona w II poł. XIII wieku w odrębną 
kasztelanię terytorialną, 4/ Kraina Chmieleńska przed śmier­
cią Mestwina r, zaś w latach 1220-127; część dzielnicy biał~ 

C9!'dzkiej, a następnie kasztelania terytorialna, 5/ ~.raina 
Pi:r-sna - od 1220 część dzielnicy księstwa lubiszewskiego i 

~/ Y.::r-aina Goręczyńska. 8l Kasztelanie twol:'zyły ośrodki władzy 
vojskowej i administracyjnej. Kasztelani ściągali również 
dnntny . d 

na rzecz księcia i załatwiali sprawy są owe. 



Obecny teren mieJski Gdyni wchodził w z.1sięg kasztelanii 

Gdańskiej, zaś Krainy Cksywskiej. Kraina Oksywska występuje 

po raz pierwszy w źródłach w latach 1212-1216. ·:;ówczas nada­

je ją jeko odrfbną jcdnostk~ terytorialną /totlli.1 Oxsiua/ żo­

n9 J~estwina I Norbertankoo w illkovlie z cz~ści s·,;ee,o wiana. 62 

rer!'Jfi3 o~rnywska obejmowała w 125J r. następujące r:;.iejscov;oś 

ci: Gdinar.i: 3credauo, Vico11ino, Obluze, rocoze, ::e:aiicouo, 

D9mbcgoze, Qedrino, rrasucino, Cosacouo, :.:osci, Sbicouo, Fir­

wosino, Cochouo, Cocolino,Scbandouo, Becchocino, Gradelouo~J 

Terytorium oksyv1skie w XIII w. często występuje jnko terra~4 

co jest jednym z dowodów no istnienie tu odrębnet:;o opola. 85 
Rybołówstwo było dziedziną szczególnie cenionq w trednio­

wieczu. Ryboł6wstwo morskie wpłyni;:ło na rozwój osadnictwa w 

Zatoce Gdańskiej i Puckiej. Z pośród 14 miast księstwa 11 

1 eżało w pobliżu ·:iisły i Zatoki Gdar'i.s~iej. rodstawę dla ry­

bołówstwa morskie6o tworzyły stacje rybackie. Służyły one ja 

ko przystanie dla łodzi, miejsca zborne dla rybaków i urz~d­

ników par~stwowych, którzy przeprowadz:1~ i tu '.~ontrole · i po­

bierali nnleżności dla władcy. Z Z3to~d Puckiej i Gjar',sdej 

po'1ajemy następujące: 1 / !.~osty - położone przy ujściu rzeki 

Redy do morza. 86 Znajdował sii; tu port i sta~ja ry:iacka. -:; 

roku 1282 darował ją :'.estwb. bish.-upowi włocławs~:iel:!lu, 2/ 

?.~echlinki, ')/ Oksywie - z tej stacji za poz·noleniera twi~to-

79 E. Rozenkranz - Początki i ustrój Qfnst Pomorza Gdańskiego do 

80 schyłku XIV stulecia, Gdańsk 196~ r., s. 22. 
K. Sla!ki - Podziały terytorialne Pomorza w XII i XIII w., Poz-

81 nań 1960 r., s, 184. 
82 ib. s. 184-185. 

M. Perl bach - Pommerellisches Urkundenbuch, Danzig 1882, s. 1J, 
BJ nr 14. 
84 ib. s. 132, nr 157. 
85 ib. s. )19, nr )58, s. 429, nr 481, s. 1,72, nr 528. 

86 I. Sla~ki - Podziały ••• s. 188. 
w. Łęga - Obraz gospodarczy Pomorza Gdańskiego w XII-XIII w., 
Poznań 1949 r., s. 9 i P.u. •· )OO, nr J41. 
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Pelka mogły korzystać Norbertanki żukowskie77 11 in Oxyva mare 
liberum cum statione a Cochova usque ad aquam, que dicitur 
Kilona, et in eodem statione stabunt 11

~
8 Później połowa K~py 

Oksywskiej przeszła na cystersów w Oliwie 11 cum li.tilitatibus 
et libera piscatione in mari 1189, co według W. Łęci90 miało 
stanowić rozszerzenie praw odnośnie nadania sprzed kilku 
lat. 91 W pobliżu Oksywia nadr.iienia się również o stanowisku 
rybaclcim 1.'ląska /Noyska/!2 4/ Ko?howo przy Oksywiu, 9J 5/ Ujś­
cie_ Kaczego Potoku. Otrzymali je rycerze Jakub i Jan od ·.·rr.a­
dysława z prawem połowu śledzi. 94 SiemirovJO przy Gdyni nadal 
książe ŚWiętopełk Norbertankom żukowskim. 6/ Zaspa, 7/ Ujś­
cie Potoku Sweliny. W granicach od Wisły do Potoku Swelin.y 
mógł dokonywać połowów klasztor oliwski. 95 8/ Grabiny pr_zy 
Gdańsku, 9/ Wąskie na Uierzei Świeżej, 10/ Ujście Piaćnicy i 
inne. Dominikanie w Gdańsku i Słupsku mogli korzystGć z 
Wszystkich wód na terenie księstwa. Przy wyborze stanowisk 
rybackich brano pod uwagę przede wszystkim warunki natural­
ne. Zakładano je głównie w zatokach. Z tych wymieniamy Zato­
.kę Gdańską, Pucką i Zalew V/iślany. Wśród ryb łowionych na 
mo~zu najczęściej wymieniany jest śledź. O rybołówstwie śród 
lądowym z racji nadmorskieio położenia stacji rybackich za­
chowały się tylko wzmianki. Z rzek wymienione są Potok Chy­
loński, Cisowianka i Kaczy Potok. 

~ 
P.U. s. 109-110, nr 122 92 ib. s. 326-327, nr J60 88 
1 8 • 158-159, nr 186. 93 ib. s. 158-159, nr 186, 8g ib. s. 158-159 1 nr 186 s. 396, nr 443 

90 ib. s. 429-430 1 nr 481 94 ib. s. 582, nr 660 
91 •. Łęga - Obraz ••• s. 9 95 ib. s. 319, nr 358 

P.U. s. 319, nr 358 

. 
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tasy na Pomorzu na przełomie XII i XIII w. zajmowały ol­
brzymie połacie obszaru ksi~stwa. 'N okolicach obecnej Gdyni 
procent ten bJ'ł nieco niższy. Składały' się na to łąki i :r.::io­
czary w Pradolinie Kaszubskiej, Pradolinie Redy-Łeby i Doli­
nie Kaczego Potoku. Tereny bezleśne występowały głównie w 
pasie nadmorskim. Na Pomorzu rosły lasy przeważnie liścia­
ste,96 wśród nich na czoło wybijał się dąb. Hodowli sprzyja­
ły warunki naturalne wspomniane wyżej. '!I dyplomie wystawio­
nym przez ŚWiętopełk@ ok. 1224 r. zaznacza się, że: "cum vil 
lis et pascuis utrique patri communiter habendis et pratis 1 

sicut prius di visa fuerant ab antiqua". 97 ·::spólne użytkowa­
nie łąk przez cystersów i norbertanki jest podane wyraźnie. 
G. Labuda 98 stąd wnosi, że Kępa była podzielona co najmnie~ 
na dwa pola. Pierwotnie miała stanowić jedną całość osadni­
czą i ustrojową. Odnośnie dawnego podziału wnosi swoje uwagi 
jeszcze A. Czacharowski. 99 Według niego ma tu chodzić o użyt 
kowanie pastwisk wraz z klasztorem oliwskim, jednak nie w 
dosłownym znaczeniu. Ostatecznie trudno orzec, która wersja 
jest bliższa prawdy. ~V por6wn~niu z innymi okolicami Pomorza 
Gdańskiego hodowla na terenie dolin i pradolin stała na wyż­
szym poziomie. Poza tym klasztory dysponujące olbrzymimi ob­
szarami ziemskimi miały lepsze: po temu warunki. Uprawa roli 
posiada nieco późniejszą metrykę od hodowli, rybołówstwa i 
łowiectwa. Jeden z elementów tamujących rozwój rolnictwa 
stanowił brak narzędzi rolniczych. Przygotowanie terenu pod 
uprawę wymagało również wykarczowania obszarów zalesionych. 

96 97 w. Łęga - Obraz ••• s. 54 P.U. s. 22, nr 26 
98 . 

G. Labuda - Ze studi6w nad najstarszymi dokumentN:11 Pomorza Gdań· 

99 
skieco,Z.T.N.T.Zapiski t. 18 z 1-4,Toruń 195) r. s.118,uw. 14. 

A. Czacharowski - Uposatenie i or~izacja klasztoru norberta _ 
net w Żukowie od XIII do połowy XV w., B.T.N.T., Rocznik 68, z 
1-4, Toruń 196J r. •· J7. 
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Frzemysł XII i XIII wieh.-u ograniczał się do skąpych roz­

miarów. Na większą skalę zakrojone było jedynie młynarstwo 

Wodne. Nadanie ~estwina dla Stefana i Wojciecha właścicieli 

'.'litomina i Chwarzna z 1294 r. nadIDienia. o młynach nie poda­

jąc ich lokaliz-acji. 100 Może znajdowały się na pobliskim Ka­

czym Potoku lub którejś z pobliskich rzek. 

Zapotrzebowanie na łodzie było wielkie. świadczy o tym 

Chociażby wielka liczba stacji rybackich w Zatoce Gdańskiej 

.i Puckiej. Izybacy używali łodzi dla rybołówstwa na morzu i 

na Wi~e. Ich.budową zajmow~ły się prawdopodobnie zespoły 

I'Ybackie: 101 Jednym z większych ośrodkćw budowy łodzi mogło 

byt Oksywie. Dla tego ostatniego przydzielił Świętopełk 10 

łodzi w 1249 r. steły się one własnością kla·sztoru żukowskie 
go. 102 

Handel od dawna na Pomorzu stał na wysokim poziomie • .!!an­

dlaI'zy kusił szczególnie nadbałtycki· bursztyn. W tym rejonie 

k~zytowały się szlaki komunikacyjne morskie, rzeczne i l~do­

we. Najstarszy szlak wiódł wzdłuż Wisły do Gdańska. Z Gdeń-
Sk ' 9 zaś w kierunku Pucka i Szczecina. Gdynia właśnie leżała 

na tym ostatnim szlaku. Na szlakach istniały stacje handlo­

we. Wykopaliska potwierdzają m.in. istnienie takich stacji w 

Gdańsku 1 Oksywiu!OJ l~orska droga handlowa prowadziła z Gdań 
eka do Pucka. Handel morski obejmował tekie towary jak: suk­

no, sól, śledzie i bursztyn. Docierali tu kupcy arabscy i 

skandynawscy. Karczmy stanowiły także jeden z punktów obrotu 

Pieniętnego --- . 100 . 
101 P.u. 8 • 454, nr 507 
102 •. Łtga - Obraz ••• s. 149 

103 P.u. 8 • 475. nr 5)0 
w. Lęga - Kultura Pomorza we wczesnym średniowieczu na podsta-
4~•8 wykopalisk, R.T.N.T.,Boczniki J5-)6, Toruń 1929-1930 r., s 

i 617. 

Billle~ 
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~ osadnictwie decydowały przede wszystkim warunki naturel 

ne jak dobra gleba, woda, lasy i warunki obronne. Pas nadmor 

ski z kępami i dolinami sprzyjał po temu szczególnie. Rybo­

łówstwo, położenie na szlaku handlowym i łąki dawały w sumie 

dobre warunki dla osiedlania się. Sieć osadnicza z bieciem 

lat w pasie nadmorskim wzrastała. Wsie zakładano na prawie 

polskim i ni.emieckim. '//itomino na prawie niemieckim otrzymu­

je od ł,:estwina w 1292 r. rycerz Janik. 104 

Najstarszą dzielnicą Gdyni jest Oksywie. Pierwsza histo­

ryczna wzmianka o Oksywiu pochodzi z lat ok. 1212-1214! 05 

K. Jasiński przesuwa ją na rok 1215 lub 1216!06 Nadała ją 
Zwinisława "de parte sua totum Oxsiua cum omnibus attinen­

ciis". Y.. Górski dodaje, że w dawnym prawie polskim kobiety 

nie posiadały prawa własności. r.~6gł to być posag Zwinisławy 

lub stała się ostatnią dziedziczką bezdzietnego rodu. Kobie­

ty w dokumentach w ogóle nie świadczyły. Zwinisława musiała 

zatym być w posiadaniu specjalnego tytułu prawnego do Oksy -
wie. 107 

ŚWiętopełk 2J.IV.1224 r! 08 nadaje 9 wsi z Kępy Oksywskiej 

Cystersom w Oliwie: ?.!ost, Zbichoua, Pirvissina, Kochou, Ke­

d rino, Senchina, Kossakeuit z, Nimichou, Dambagora. Do na­

szych czasów przetrwały tylko Mosty, Pierwoszyno, Kosakowo i 

104 P.U. s. 44), nr 49J 
105 G. Labuda - Ze studi6w ••• s. III stll'·ierdzU, te fundacja klasz­

toru żukowskiego doszła do skutku w latach 1212-1214t za§ dyp­
lom fundacyjny Mściwoja został wystawiony około 1214 r. W ten 
sposób G. Labuda obalił dotychczasowy pogląd l{. Perlbncha o fun 
dacji klasztoru tukowskiego w 1209 r. 

106 K. Jasiński - Kilka uwag o najstarszych dokumentach Pomorza 
Gdańskiego, "Studia Zr6dłoznawcze" t. 2, 1958 r. s. 148. 

107 K. G6rski - Oksywie "Rocznik Gdański", 19)9 r. s. 15. 
108 ~.u. s. 21, nr 25. 
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Dębogóra. Południową część Kępy z kościołem zatrzymały Nor­

bertanki z Żukowa, zaś północną Cystersi w Oliwie. Takie za­

łatwienie sprawy stało się kością niezgody pomiędzy dwoma 

klasztorami. Świadczenia publiczne, sądownictwo i inne spra­

wy sporne z części północnej należały do opata oliwskiego 

lub jeco zastępcy. 
:7 dokumencie niedatowanym wystawionym prawdopodobnie w 

1224 r. przez świętopełka dla ŻUkowa wzmiankującym o połowie 
Oksywia z kościołem, łąkami i pastwiskami obydwu stron wsp61. 

nie Posiadających czytamy: "Sicut prius divisa fuerant ab 

entiąuo 11 !09 z tego wynika, że ŚWiętopełk już wcześniej doko­

nał podziału Kępy pomiędzy dwa klasztory. Owe "divisa fue­

I'ant ab antiquo" /łąki/ nie należy brać jako "wspólne" w do­
słownym znaczeniu. llO 

Perlbach odnośnie Oksywia podaje następny przywilej z 
12J5 r. Dokument potwierdza posiadłości i prawa Cystersów na 

Ręp1e. Cystersi otrzymują wolne rybołówstwo na Kałym !:orzu z 

Wyj~tkiem połowu śledzi, które książę dla siebie rezerwuje, 

Zaś inne ryby według zwyczaju. Granicę połowu stanowi Potok 

Swelina wpadający do morza przy Sopocie. 111 

Biskup kujawski r.:ichał zrzeka się w 1245 r. na korzyść żu~ 

kowa dziesięcin z wszystkich wsi Kępy Oksywskiej, z czego 

Wniosek, że cała Kępa była w posiadaniu Norbertanek. 112 Spór 
O Oksywie przybiera coraz szersze kręgi. Sprawa opiera się 
O RzYin. Papież kilkakrotnie brał Oliwę w obronę. Z roku 1245 
~Ochodzą aż trzy bulle Innocentego IV, dwie z nich wspomina­

~ Opiece nad klasztorem, w trzecieJ poleca arcybiskupowi 
109----
110 ib. s. 22, nr 26 

111 A. Czacharowski - Uposażenie ••• s. J6 

112 P.U. 60 41, nr 51 

ib. s. 79, nr 91 
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cnie?nieńskiemu i jego sufragana~, by klasztor od ciężarów 
n ekł'ai:anych przez duchownych i ś,deckich bronili. 11 ; Papież 
Innocenty IV stanął w 1247 r. po stronie Oliwy potwierdzając 

im włesność! 14 W dwa lata pótniej /1249 r./ ŚWiętopełk pomi­
mo orzeczenia papieskiego broni klasztoru żukowskiego utwier 
dzając go w posiadaniu całej Kępy Oksywskiej. 11 5 

Zakonnicy oliwscy posiadali świetne wpływy na dworze pa­
pieskim skoro w 1250 r. postarali się o.dwa pisma w sprawie 
majątków oksywskich. Jedno do Swiętopełka, by zwrócił mająt­
ki,116 dru[ ie do arcybiskupa pruskiego Alberta, by wymógł na 
}:sięciu spełnienie rozkazu papieskiego. l l 7 

Chwiejność charakteru ŚWiętopełka wyjaśnia nam oświadcze-
118 ' 

nie Racibora z lat 1250-1260. Wynika z niego, że książę 

t,,1vnovmie przekazał Norbertankom Oksywie. "Qua interventione 

- tłumaczy Recibor - nescio dominus Swantopolcus partem pre­
dicte domui post mortem patris nostri obstulerit et clauetro 

Oliuencium dederit". świętopełk uczynił to pod wpływem Domi­

nikanów z Gdańska. 
Długo wlokący się spór między ŻUkowem i Oliwą został ńs 

krótki czas zażegnany. Odżył dowodnie już w 1281 r. 119 Wów­

czas ksieni Witosława odstąpiła opatowi oliwskiemu Gerardowi 
północną częś~ Kępy. Oliwa zobowiązała się zapłaci~ JO grzy­
wien monety toruńskiej oraz każdego roku 2 grzywny monety 
toruńskiej. Jako pośrednik pomiędzy dwoma klasztorami uczeot 

niczył dziekan włocławski Lifard. 120 Układ ze swej strony 
potwierdził 2 kwietnia 12~2 r. legat papieski Filip z Fer-

116 ib • 11), nr 128 •• 
113 ib ••• 71, nr 85, 117 ib • •• 114, nr 129 

•• 7), nr 87, •· 77, nr 88 118 lb. 15), nr 180 
114 ib. •• •• 81, nr 95 119 ib • •• 279, nr )24 
115 ib ••• 109, nr 122 120 ib. •• 280, ar )25 
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mo.
121 Spór o Oksywie de~initywnie nie ustał. 12 listopada 

1282 r. r.:estwin potwierdza Norbertankom południową część Kę­

py; 22 Następnego roku 7 marca książe zatwierdził Oliwie pół­

nocną część Kępy. r2J Upewnienie Norbertanek 16 kwietnia 1283 

r. o własności całego Oksywia wraz z ko6ciołem jest wyraźnym 

dowodem chwiejności charakteru księcia. 124 Rok 1289 przynosi 

nieco korzystniejszą ugodę dla ŻUkowa. 12 5 stało się to wsku­

tek niedotrzymania przez Oliwę warunków układu. Cystersi za 

Północną czę~6 zamiast dotychczasowych JO grzywien zobowią­

zali się dać 15 koni zaprzęgowych i 5 źrebiąt. 126 Układ ten 

Pozostał również martwą literą. Cystersi nie wywiązywali się 

Z Zobowiązań. Dalsze potwierdzenia pochodzą z 1291 r. Połowę 

Kępy przyznał Cystersom Przemysław II. 127 To samo czyni ze 

swej strony Bogusław rv. 128 Ostatnie targi.o Oksywie w dobie 

książąt miały miejsce w 1295 r. Najpierw Przemysław 9 eier­

Pnia utwierdza Oliwę w posiadaniu swej części, 129 następnie 
... 
~ukowo we władaniu Obłuża, Pogórza, Grębiewa, Zbychowa, Nie-

~ichowa, Nasęcina, Kiedrzyna, Kosakowa, Pierwoszyna, Mostów, 

Kochowy, Gogolina, Nebudowa, Barchocina i Sebandowa, 130 zaś 
19 Pafdziernika ponownie utwierdził Cystersów w posiadaniu 

ewej części• 1 J 1 

--- 126 ib. 
121 

s. 40)-404, nr 449 

ib. •• 289, nr JJ4 · 127 ib • s. 429, nr 481 
122 
12) 

ib. •• )04-)05, nr •346 128 ib. s. 4)0, nr 482 

124 
ib. s. )19-)22, nr )58 129 ib. s. 472, nr 528 

ib. •• )26-)27, nr )60 
1)0 ib • s. 475, nr 5)0 

125 
ib. 8 • 40)-404, nr 449 131 ib. s. 477, nr 5)1 
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rarefia oksywska powstała wedłue S. Kujota w latach 1050-
llJe. 132 Kościół oksywski należy do najstar~zych na wybrzeżu 
Zatoki 8<lańskiej. Istniał już w 1224 r. 133 Spór, który pow­
stał pomiędzy Żukowem i Oliwą o posiadłości na Kępie naru­
szył ró,\·nież granice parafii. Z tej racji w 125'.3 r. biskup 
kujawski '/!olimir na nowo ustalił granice parafii z następują 
cymi miejscowościomi: Oksywie, Obłuże, I'.::igórze, Dębogórze, 

Kosakowo, Pierwoszyno, J.:osty, Gdynia, Witomino i Redłowo. Od 
zachodu parafia oksywska graniczyła z Rumią. Kościół oksyw­
ski pozostawał pod patronatem Norbertanek. 

Na zachód od Oksywia rozciąga się na zboczach Kępy Obłu­

że. r:iejscowotć po raz pierwszy pojawia się w 1245 r. ',\'ów­

czas biskup włocławskim.in. zrzeka się z niej dziesięcin na 
rzecz r:orbertanek. l '.3 4 '.'/ 1249 r. klasztorowi żukowskiemu po­
twierdza tę wieś $więtopełk.l'.35 Rok 125'.3 przynosi ogranicze­
nie terytorialne parafii oksywskiej. Obłuże znalazło się w 
zasięgu jury.sdykcji proboszcza z Oksywia. Następce ŚWiętopeł 

ka I.:estwin w 1282 r. uwolnił wśród innych Obłuże od sądowni­
ctwa i innych ciężarów na rzecz władcy. 1 '.3 6 Obłuże jest rów­
nież wymienione w nadaniu Przemysława dla klasztoru żukow­

skiego-w 1295 r. 137 

132 s. Kujot - Kto założył parafie w dzisiejszej diecezji chełmiń-
skiej, R.T.N.T., Roczniki 9 - 12, Toruń 1902-1905 r. s. 168. 

13J P.U. s. 22-23, nr 26 
134 ib. s. 79, nr 91 
1 35 ib. s. 109, nr 122 
1>6 ib. s. 304, nr 346 
137 ib. s. 475, nr 5JO 
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Kack pierwotnie obejmował wielki obszar rozciągający się 

od Chwarzna aż do morza. Potok Swelina odgraniczający Sopot 

od Yolibek jest wymieniony w 1235 r! 38 Kaczy Potok otrzymali 

z jazami na łososie w 1236 r. Benedyktyni przy kościele św. 

'.'!ojciecha w Gdar1sku. Kack dostaje się do klucza dóbr biskupa 

Włocławskiego, którego ~.!estwin w 1277 r. uwalnia od ciężarów 

na rzecz władcy. l'.39 Pod wzelędem administracyjnym Mały Kack, 

Wielki Kack i Skrobotowo w pobliżu Witomina leżały w obrębie 

kasztelanii Gdańskiej. Parafia Wielki Kack została założona 

Prawdopodobnie na początku XIII w. przez biskupa włocławs~ie 

eo! 40 '.'/itomino i Redłowo wymienia biskup Wolimir w 1253 r. w 

€I'anicach parafii oksywskiej. 

Dzieje 'Ili tarnina w ostatnim dwudziestoleciu XIII w. są oo-

8Yć skomplikowane. W dniach 1-5 października 1282 r. Meshin 

wystawia biskupowi włocławskiemu Albertowi dokument na "port 

morski" Mosty i wieś Witomino. 141 W posiadaniu !,:ostów biskup 

Pl"awdopodobnie długo się nie utrzymał. Odnośnie Witomina 

Perl bach z 128:3 r. podaje dwa dyplomy. W pierwszym biskup 

uwalnia posiadłości biskupie m.in. Witomino od wszelkich cię 

żel'6w książęcych!42 Drugi nadmienia, że dotychczasowymi wiaś 

C1cielami Witomina byli mieszczanie gdańscy Arnold i Jakub1 3 

Wstąpili oni do konspiracji z margrabiami brandenburskimi, 

by ci zajęli Pomorze i objęli na nim władzę. W ten sposób 

---1)8 
139 lb. a. 41, nr 51 

14o lb. s. 245, nr 245 

u. tęga - Społeczeństwo i państwo gdańsko-pomorskie w XII-XIII 

141 •· Poznań 1956 r., s. 224. 

142 P.u. 8 • JOO, nr 341 

143 ib. 8 • 328, nr )62 

ib. 8 • 331, nr J65 
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dopuścili się zdrady państwa. Wydano na nich wyrok śmierci i 
konfiskatę majątków m.in. Witomina i Skrobotowa. Zamach na 
r.:estwina się nie udał. Na podstawie powyższego dokumentu 
stwierdzić można, że właścicielami ~Vitomina poza Jakubem i 
Arnoldem byli także ich powinowaci. Powstaje tu trudność: 
kto właściwie był właścicielem Witomina przed 128J r. czy 
biskup kujawski czy mieszczanie gdańscy? Może strony tylko 

po części były właścicielami wsi? 1:oże zdrada stanu nastąpi­
ła przed 128J r., a w r. 128J nastąpiło oficjalne ukaranie 
winnych? 

Na zdrajcow wskazuje jeszcze ~estwin w 1290 r! 44 Prawdopo 
dobnie nie odebrano im jeszcze majątków. 145 'N dwa lata póź­
niej 1292 r. obdarza książe Witominem rycerza Janika sio­
strzeńca swej żony Zulisławy! 40 Wieś osadzono na prawie nie­
mieckim. Niegdyś w jej posiadaniu - jak wynika z dokumentu -
miał być Dziwanus syn ·.1/aissęli. Jednak z powodu zdrady stanu 
odm6wiono mu jej. Jak z tego wynika zdrajców musiało być wię 
cej poza Arnoldem i Jakubem. Ponadto Witomino miało więcej 

właścicieli. Jednak z racji powinowactwa został uprzywilejo­
wany zwolniony od wszelkich ąwiadczeń. Kary z sądownictwa w 
pełni jemu przypadały. Drogą zamiany w 1294 r. Witomino prze 
chodzi w ręce Stefana i Wojciecha. 147 Do Witomina dołączono 

144 ib. 416, nr 464 l!I. 

145 fb. s. 44J, nr 49J 
146 

ib. l!I. 44J, nr 49J 
147 ib. s. 454, nr 507 
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Jeszcze Chwarzno. Według S. Kujote 148 biskup kujawski nie u­

trzymał się ani 10 lat w posiadanj.u Witomina. Nadanie ł.!estwi 

na dla Janika z 1299 r. może być tylko potwierdzeniem z 1292 

r!
49 M.in. jest adnotacja, te był w Jego posiadaniu już daw­

niej. 

Jako najważniejszy plus na korzyść książąt pomorskich,~ 

tym wypadku ~estwina, należy docenianie opArcia i łącznoś­

ci księstwa gdańsko-pomorskieg~ z Polską układem~ Kępnie w 

1282 r .• Pod względem gospodarczym rozwinęło się. na szerszą 

ekalę osadnictwo zwłaszcza w pash nadwiślańskim i .. nadmor­

Skiln. W stosunkach społecznych nastąpiło uszczuplenie ,,ł:adzy 

księcia z wyrainym wysunięciem na czołową pozycję klas 1 

możnowładców. Formuje się z biegiem lat ~t$n ludzi przypisa­

nych do gleby zarówno rycerstwu jak instytucjom kościeln~:in. 

ł:ożnowładcy zdobyli dla siebie sądownictwo. 1\r,orzy się wiel­

ka wl:eano~ć prywatna." 
I 

/c .a-.n. I 

---11ł8 s. lujot - O maj,tkach biskupich na Pomorzu, R.T.N.T., Rocznik 

14 2~_Toruń 1880 r., •· )8. 
9 

ib • •• )8. 

Billl +-
25 
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Zofia DRA.FEL.U• Geynia 

BOGOWI E .&_ORlA 
4.~cjA 

POSEJDONOWE Skrzydlaty rumak, Pegaz, i jego brat, olbrzym 
DZIECI Chryzaor, byli synami Posejdona, matką najgroź 

niejsza z Gorgon, Iv~eduza, która dawniej była 

śliczną dziewczyną. Za karę, że uległe Posejdonowi w świąty­
ni Ateny, znieważona dziewicza bogini zamieniła ją w tak po­
tworne straszydło, że kto na nią spojrzał zamieniał się w 
kamień. Zabił ją śpiącą nad brzegiem morza heros grecki Per­
seusz, syn Zeusa i Danae. Pegaz i Chryzaor wyskoczyli z szyi 
1!eduzy w chwili, gdy Perseusz ucinał jej głowę. Synem Chry­

zaora był Geriones, monstrum mające trzy głowy i trzy tuło­
wia. Zabił go Herakles. 

Srebrzysty Pegaz czuł się najlepiej _w podniebnych prze­
stworzach, na ziemię schodził wtedy gdy był głodny lub sprag 
~iony. Sypiał na szczycie Helikonu. Jemu to właśnie zawdzię­
cza swe powstanie słynne źródło, które wytrysnęło w tym miej 
scu gdzie spragniony Pegaz uderzył kopytem. tI-ódło to naZ'.Na­
no Hippokrene /hippos - koń i krene - źródło/. Dr\lgim ulubio 
nym miejscem Pegaza była łąka w pobliżu źródła Pejrene w Ko­
ryncie. Tu właśnie piękny rumak dał się schwytać Bellerofon­
towi stając się towarzyszem i przyjacielem człowieka. 

Charybda, potwór morski czyhający na okręty w Cieśninie 

Messeńskiej, była córką Posejdona. Ukarał ją tym kształtem 
Zeus rozgniewany jej chciwością i żarłocznością. 



Synem Posejdona i nimi'y Toosy był Cyklop Polifem. Samotny 
1 rozpamiętujący swą nieszczęśliwą miłość do pięknej nimfy 

Galatei mieszkał Polifem w olbrzymiej jaski~i nad brzegiem 

morza. Zajmował się pasterstwem i wyrobem serów. Kochał zwie 

l"zęta, nienawidził ludzi, nie uznawał bogów. Gdy zastał: w 

swej grocie Odyseusza i jego towarzyszy, uwięził ich i kilku 

Zjadł. Zjadłby po kolei wszystkich, gdyby go Odyseusz nie o­

ślepił. Postępkiem tym Odys ściągnął na siebie gniew Posejdo 

na, którego okaleczony Cyklop tak błagał: 

~Usłysz Posejdonie, władco ziemi błękitnogrzywy. 
Jeślim naprawdę twój, jeśli chlubisz się być 

moim ojcem, daj, by nie wr6cił do domu Odys gro­
toburca, syn Leartesa z Itaki. A jeśli chce los, 
by ujrzał on swych bliskich i wszedł do wysokie­
go domu i do swej ziemi ojczystej, niech póino 
wraca i w nędzy, po stracie wszystkich towar::y­
szy, na cudzym okręcie, i w domu niech znajdzie 
niedolę" 

Dopiero po dwudziestu latach dotarł Odys do Itaki. Powrót 

sw6J zawdzięczał: przede wszystkim przychylności Ateny i kró­

la Peak6w Alkinoosa, który odesłał go do domu na jednym ze 

ewych cudownych okrętów /statki Feaków nie miały ster,.Sw, 

gdyt były to żywe, mające dusze istoty/. Za przysługę oddaną 
Odyseuszowi dosięgnął Alkinoosa gniew boga morza, który za­

mienił w skałę powracający do Scherii statek. Taka sama kara 

groziła całej wyspie Feaków, ale Posejdon ubłagany kornymi 
Ofia 

rami poniechał: zemsty. 
Piękny Gigant Anteusz, syn Posejdona i Gai, otrzymał od 

matki ł 
Odz -ziemi szczególną właściwość. Gdy tylko jej dotkną 

k. Yskiwał siły. w czasie Gigantomachii nikt go nie mógł po-

onać, wreszcie Herakles uniósł Anteusza wysoko w powietrze 
1 Udusił. 

p otoa 1 Efialtes, dwaj Giganci zwani Aloa~ami byli synami 
oseJ<l ona /nie wszyscy przyznają mu to ojcostwo/. Aloadzi w 

!i ule tyn 
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dzieciństwie byli parą zuchwałych hultajów. Rośli tak szybko 

że mając zaledwie po 9 lat drwili już sobie ze wszystkiego. 

Chcieli morze przenieść na ląd a góry zwalić do morza. Pewne 

go dnie boga wojny, Aresa, związali łańcuchami i zamknęli w 

wielkiej miedzianej beczce, skąd go Hermes uwolnił dopiero 

po trzech miesiącach. Wpadli nawet na pomysł, by na górze 

Olimp postawić górę Osaę, na niej górę Pelion i wdrapać się 

po nich do nieba. Pomimo tych wybryków im właśnie przypisuje 

się założenie wielu miast, między innymi Askry, w której uro 

dził się Hezjod, i wprowadzenie kultu Ml.z na Helikonie. Jlat­

ką 1ch była ziemianka Ifimedia. Gdy pewnego razu w czasie 

świąt Dionizosa If'imedię razem z córką Fankratia /przyrodnią 

siostrą Aloadów/ piraci.traccy uprowadzili i uwięzili na wy­

spie Strongyle, bracia pokonawszy Traków uwolnili obydwie 

branki. Na temat ich śmierci istnieje kilka wersji~ Wg Jed­

nej, Zeus za chęć wdarcia się do nieba uwięził ich w Tarta­

rze, wg innej, bogini Artemida wpadła między nich w postaci 

łani, bracia jednocześnie strzeliwszy z łuków zabili się na­

wzajem. 
Ludzie urodzeni ze związku śmiertelnych z bogami nie uzy­

skiwali w zasadzie nieśmiertelności. Pochodzenie takie nie 

zapewniało im nawet spokojnego, bez bólu i trosk tycia nie­

mniej każde prawie miasto greckie chwaliło się tym, te ich 

mityczny założyciel pochodzi od jakiegoś boga. Podana niteJ 

"lista", przeważnie heroa6w-eponym6w wywodzących swój ród od 

Posejdona, choć dość długa, nie jest bynajmniej kompletna. 

Uwzględniono w niej jedynie postacie bardziej charakterysty­

czne: 

Agenor 

Am;ykos 

Ankajos 

- król Fenicji, ojciec Kadmosa i Europy, protopla­
sta Dydony, założycielki Kartaginy, 

- król Lelegów na wyspie Samos, 

- władca Bebryków w Bitynii /Azja ::Jniejsza/, 
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A on 

Bel os 
Buzyry6 

Do ros 

Eny.glios 

Ergi skos 

Eumolpos 

- heros beocki, mityczny król Teb, 

- król Egiptu, 

- król Egiptu, 

- protoplasta Dorów, 

- brat Agenora i Belosa, inicjator wyścigów na wo-

zach dwukołowych, 

- herós-eponym miasta trackiego Ergiske, 

- pieśniarz i kapłan bogini Demeter, założyciel 

misterii eleuzyjskich, 

Pokos - eponym Fokidy, 

Halirrotis- przez tego młodzieńca, który chciał siłą up:::-:r,rn­

dzić Alkipę, córkę boga wojny Aresa, odbył się 

słynny sąd nad Aresem. Oskarżał Posejdon, k~ore­

mu A.res w obronie córki zabił syna, !lelirroti.;a. 

Sądziło 12 bogów. ·dydali oni wy rot u·.rnlr:i3jący 

Aresa od wicy i kary. i.:.iejscem sądu było ,.,zgorz1: 

ateńskie nazwane na tę pamiątkę Areopagiem czyl( 

·:;zg6rzem Aresa. Stało się ono miejscem z3rnn,a-

Hippoton 

fiy:rieua 

K.Yk:nos 

Larnoa 

Li kos 

Megareua 

~essapos 

NauPlioa 

dzeń ateńskich sądzących sprawy karne. 

- attycki heros-eponym plemienia Hippotinia. ~ltk? 

Hippotona, Alope, Posejdon bardzo kochał. Chcąc, 

by uniknęła śmierci zamienił ją w źródło w pobli 

żu Eleusys, 

- król Beotów, 

- król Kolonai w Troadzie. Zginął pod Troją a Po­

sejdon.w chwili zgonu zamienił go w łabędzia, 

- król Lastrygonów, ludoźerczego•ludu zamieszkują­

cego Sycylię, założyciel miasta Telepylos, 

- zginął z ręki Heraklesa. Posejdon umieścił go na 

Wyspach Szczęśliwych, 

- król I1!egary. 1,liasto to, położone w pobliżu Zato­

ki Sarańskiej posiadało świątynię Demetery ze 

sławnym megaronem, świątynię Zeusa, Afrodyty, 

Dionizosa oraz wielu innych bogów, 

- beocki hero;-epocym miasta 1:essapia /ob. Kala­

bria/, 
- sławny żeglarz, założyciel miasta Nauplia w Argo 

lidzie, 

131\llet--
·J~ Nautologiczny 1965, nr 4-6 29 



Nauzytoos 

Ogygos 
Orion 
Pelezgoe 
Polifem 

Pe lias 
i 

Neleus 

Tezeusz 

- ojciec Alkinoosa, króla Feaków, a więc Alkinoos 
był wnukiem Posejdona. Dlatego zapewne Błękitno 
grzywy nie wywarł swej zemsty bezpośrednio na 
nim, 

- król Hektan6w w Beocji, pierwszy władca Teb, 
- piękny myśliwy zamieniony w gwiazdę, 
- założyciel miasta Argos w Tesalii, 
- uczestnik wyprawy Argonautów, założyciel miasta 

Kios w t:izji, 
- bracia-bliźniacy, ma~Ką ich była Tyro, c6rks 

Salmoneusa, zuchwałego władcy miasta Salmone, 
który chcąc dorównać Zeusowi skonstruował wóz 
naśladujący grzmoty i wyrzucający błyskawice. 
relias był tym, który wysłał Jazona po złote 
runo /wyprawa Argonautów/, 

• wg jednej z wersji, Tezeusz, syn Aigistosa i 
królewny trojańskiej Aitny, przywódca wyprawy 
na Kretę, gdzie dzięki pomocy królewny AriadnY 
pokonał w Labiryncie !.a.notaura, był synem Posej 
dona. Prawdopodobnie wersja ta ma swe źródło w 
pochodzeniu Aitry, gdyż Trojzen był starym ośro 
dkiem kultu Posejdona. Być może również, że na­
wiązuje do przyczyn, które spowodowały narodze­
nie się Minotaura. A było to tak: 

!.~inos, ~biegając się o panowanie n9 Krecie, chciał jakimś 
cudownym wydarzeniem umocnić swą pozycję i wywołać wrażenie, 

że życzeniem bogów jest, by właśnie on otrzymał tron kreteń­
ski /!.:inos był s~em Zeusa i D.iropy/. Zwrócił się więc do 
Posejdona z prośbą, by zechciał wywołać z morza czarnego by­
ka, którego obiecał złożyć mu w ofierze. Posejdon spełnił 
jego prośbę, ale Minos zachwycony pięknością zwierzęcia za­
trzy.:.iał je dla siebie, składając w ofierze innego. Bóg morza 
poczuł się tym bardzo dotknięty i rzucił czary na jego żonę, 
Pazyfae. Królowa zakochała się w byku i urodziła człowieka­

-by~a, potwora MiPotaura. 
Łatwo wpadającemu w gniew Ennosigaioeowi zdarzało się nie 

raz szybciej działać niż myśleć. Tak było również i z Hippo-
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litosem, synem Tezeusza i królowej Amazonek, Antiopy, po 

~mierci której Tezeusz ożenił się z Fedrą /siostrą Ariadny/, 

Córką :·inosa i Pazyfae. 

!:ippolitos był pięknym młodzie1kem i Fedra zakochała się 

w niru bez pamięci, on jednak pozostał wobec niej zupełnie o­

bojętny. Obrażona Fedra oskarżyła pasierba, że nastaje na 

jej cześć. Wtedy Tezeusz w przystępie żalu i gniewu zwrócił 

się do Posejdona z prośbą, by ukarał winnego. Posejdon nie 

dochodząc kto mo rację wywołał z głębin morskich straszliwe­

go byka, który zabiegł drogę jadącemu końmi Hippolitosowi. 

Przerażone konie poniosły rydwan i rozbiły go o kamienie. Na 

Wiadomość o śmierci Hippolitosa Fedra odebrała sobie życie. 

Z Amfitrytą Posejdon miał troje dzieci, Rode, Benesikeme 

i Trytona. Ten ostatni miał postać człowieka z ~ybim ogonem. 

Z czasem nazwę Trytonów otrzymały istoty żyjące w morzu 1 

tworzące orszak Posejdona. W tej postaci były one męskimi 

Odpowiednikami r:ereid. Ale kim były Nereidy? 

}~IDY '.'/ głębinach -morza znajdował się pałac brodatego 

starca morskiego, Nereusa, ojca stu /a może tylko 

Pięćdziesięciu/ corek, Nereid. Dobre to były boginki, zawsze 

~hętnte spieszyły z pomocą będącym w niebezpieczeństwie żeg­

larzom.Czczono je we wszystkich portach i miastach portowych. 

Śliczne i roześmione tworzyły wdzięczny orszak wokół rydwanu 

Amfitryty w czasie jej przejażdżek po morzu, śpiewały i tsń­

czyły, gdy siadała wypocząć na przybrzeżnych ska!ach. A gdy 

Jeszcze zbiegły się do siostry wszystkie Okeanidy a Trytony 

zaczęły grać na muszlach, naprawdę było bardzo wesoło 1 zaba 

Wa przeciągała się aż do wieczora. Gdy woz Heliosa krył się 

w zechodnich falach oceanu, poJawiał się na wspaniałym rydwa 

nte zaprzężonym w h 1 pp O k 8 mp osy - fantastyczne 

istoty, poł~onie, półryby_ bóg Posejdon i zabiera! swą uro-

.sru1 h. 
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czą mołżonkę na Olimp na ucztę bogów. 
Okeanidy wraca1'y wtedy do swych domów a Nereidy przygoto­

wując się do snu czesały swe długie zielone włosy, potem 
zdejmowały pierścienie, naszyjniki i naramienniki układając 

je troskliwie \'/ koralowych pudełkach. A były to rzeczy tak 
piękne; że wprost oczu nie można było od nich oderwać. Nic 
dziwnego, wszystkie te ozdoby wyszzy spod ręki mistrza nad 
mistrze, sameco boga Hefajstosa ••• 

Pewnego dnia Zeus znudzony ciągłymi pytaniami i kłótliwoś 
cią Hery, związał ją złotym łańcuchem i powiesił za ręce na 
szczycie Olimpu. Oburzony Hefajstos ujął się za matką a Zeus, 
którego od dawna irytowała brzydota syna, zrzucił go z Olim­
pu. Hefajstos spadał cały dzień, aż wreszcie runął na wyspę 

Lemnoa leżącą na Uorzu Egejskim. Znalazła go tam jedna z Ne­
reid, Tetyda. Biedny bóg miał złamane obie nogi. Tetyda za­
opiekowała się nim troskliwie i po pewnym czasie Hefajstos 
wrócił do zdrowia. Z wdzięczności za okazaną mu serdeczność 
obdarzał morskie boginki wykonywanymi dla nich przepięknymi 
ozdobami mieniącymi się w głębinach morskich wszystkimi bar­
wami tęczy. ?1ajchętniej na zawsze pozostałby na wulkanicznej 
Lem.nos, gdzie w jednej z pieczar urządził sobie pracownie, 
ale pewnego dnia bóg wina, Bakcnos, spoił eo do nieprzytom­
ności i zawiózł na Olimp. ~','szyscy oogowie bardzo się ucieszy 
li z jego powrotu a Zeus, chcąc mu wynaGrodzić wyrządzoną 

krzywd~, dał za żonę najpięknieJszq z bogiń - Afrodytę. 

AFRODYTA Rodzicami Afrodyty, bogini piękna i miłości, byli, 
według Homera Zeus i Nereida Dione, według Hezjoda 

natomiast powstała ona z piany morskiej na piaszczystym wy­
brzeżu Cypru. W mitologii greckiej kult Afrodyty wiązał się 

ściśle z morzem. Była ona opiekunką portów i marynarzy. Po­
sągi jej i świątynie stawiano w wielu miastach portowych. 
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Głownym ośrodkiem jej kultu było miasto Pa:f'os na Cyprze.Sta­

ła tam wspaniała świątynia tej bogini zbudowana przez legen­

darnego króla Cypru, Kinarysa, pierwszego kapłana afrodytyj­

Skiego kultu.~ Pafos najuroczyściej obchodzono doroczne 

~Więta ku czci Afrodyty. Nazywały się one Al·rodyzje. 

Aż trzy miasta wzięły swe nazwy oa imienia Afrodyty: por­

towe miasto AfrodyzJu.m, leżące w zachodniej części Cylicji 

na eorzystym półwyspie naprzeciw Cypru, wyspa Af'rodyzjum le­

ząca w pobliżu kyneryJskiego wybrzeża i miasto na granicy 

}'rygii i Karii. Najstarszy kult Afrody"ty, oyć może zaprowa­

dzony już przez Fenicjan jako kult bogini Astarte z Askalonu, 

znany oył na Y~terze, wyspie leżącej na 1:orzu Śródziemnyc w 

Pobliżu południowo-VJschodnich v1ybrzeży Peloponezu. 

APOLLO 'i."ładca życia ludzkiego, syn Zeusa i bogini Leto, 

bóg słońca, światła, wróżb i wyroczr._, patron r:1~zy 

ki, śpiewu, poezji i tar1ca, opiekun miast i kolonizacji gre­

ckiej, Apollo, czczony był również jako bóg dobrej żeglugi i 
0 Piekun żeglarzy. Jego rady zasięgano przed wyruszeniE:m r.a 

dalekie wyprawy, jego proszono o pomoc w zakładaniu zamor­

Skich osad, jemu w ofierze składano stery i kotwice, v1ierząc 

ze zasiada on na dziobach tnących fale okrętów i lcieruje ich 

szczęśliwym biee;iem. Wśród wielu przydomków Apollina, jeden 

z nich - Delphinios _ wiązał kult tego boga z morzem. Atry­

butem Delfińczyka był łabędź. 

APotto i 
POSEJDC)N 

Serdeczna przy jaźń łączyła sł:oneczriego Apollina 

z czarnocrzywym Posejdonem. Gdy bóg morza musiał 

iść na służbę do ludzi, Apollo dobrowolnie mu towarzyszył i 

~azem z nim pracował u Laomedonta. Jemu również, tak jak i 

~osejdonowi, wykrętny król odmówił należnej zapłaty. Oburzo-

y tym Apollo zesłał na kraj Laomedonta zarazę. A przecież, 

B1u1 ~ 
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gdyby był dotrzymał umowy, zyskałby sobie przyjaciela i opie 

kuna w każdej potrzebie, tak jak zyskał go król Admet, wład­

ca Ferai w Tesalil, u którego Apollo był pasterzem, gdy 

wszechwładny Zeus wygnał go z Olimpu za to, że bóg słońca, 

łucznik niedo~cigły, zabił Cyklopa Argesa. 

Swego czasu i Posejdon i Apollo chcieli ożenić się z bo­

ginią Hestią, ona jednak oświadczyła, że nie tylko nie wyj­

dzie za żadnego z nich za.mąż, ale w ogóle nie chce słyszeć o 

małżeństwie. 

Wspólne konkury ni.e poróżniły przyjaciół, mogło się to 

Jednak zdarzyć z powodu wojny trojańskiej. Posejdon stanął 

pg stronie Achajów, Apollo też nie miał żadnych powodów, by 

~opiera6 potomstwo Laomedonta, jednak tak się nieszczęśliwie 

złożyło, że przywódca Greków, Agamemnon, król 1,zyken, obraził 

epollinowego kapłana, Chryzeaa i ściągnął gniew Delfińczyka 

na cały obóz grecki. W czasie bitwy nad Skamandrem, kiedy to 

bogowie podzieleni na stronnictwa i podnieceni ważącymi się · 

lo_semi Troi osobiście wzięli udział w walce, gwałtowny Posej 

don tak się zapamiętał, że chciał się bić z Apollinem. Nie 

doszło jednak do tego. Apollo uchylił się od walki z przyja­

cie:em i stryjem w jednej osobie. 

Najstarszym miejscem kultu Apollina jako boga wróżb i wy­

roczni tak bardzo potrzebnych żeglarzom udającym się w dro­

gę, były Delfy, miasto leżące u stóp Parnasu w Fokidzie, na­

tc=iast w Elidzie - syn Apollina i Euedne, córki Posejdona~ 

s':j·:-ir.y wiesz~zek Jamos stał się założyciel~ rodu Jamidów, 

dz i edzicznych kapłanów Zeusa. Od tego czasi Zeus pobłażliwyID 

okiem patrzył na obydwóch bogów, nawet 4 wteey „ gdy mieli ód­

mie:ine niż on zdanie. 

ART~DA Siostrą-blitniaczką Apollina była Artemida, bogini 

nocy i światła, księżyca i blasku, opiekunka ml<>-
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dzieży i god6w weselnych, myśliwych i leśnych zwierząt, pas­

terzy i trzody domowej, rotlin i źródeł leczniczych. 

Artemida, tak jak Apollo, miała władzę nad życiem ludzki.n 

i tak jDk on była opiekunką żeglarzy, którzy często j-1 właś­

nie wybierali za patronkę swego statku. Tale właśnie zrobił 

słowny mote:mstyk, geograf i żeglarz, Pyteasz z 1:assalii. 

Jako patronka żeelarzy miała Artemida przydomek Delphinia 

l'osąci jej i świątynie stały w wielu miastach portowych. Naj 

Wspanialsze z nich, uważana za jeden z 7 cudów świata, st:1ła 

w Efezie. Zbudowali ją, około 570 r. p.n.e., architel<ci Cher 

Sifron i t:etagenes. W dwieście lat póiniej efeski szewc, He­

rostrates, spalił ją w obłędnym pra5nieniu zdobycia sławy ... 

za każdą cenę! Ceną tą było jego życie. Drueim silnym ośrod­

kiem kultu Artemidy był Kalidon /dziś Aidon/, miasto leiqte 
111 Południowej Etolii. 

/c.d.n./ 
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PRZIDLAD NAJWAŻNIEJSZYCH PROBL~ÓW HISTORII PRA'NA 1.~0RSKIEXX> 

W POLSKIF,J LITERATURZE NAUKOWEJ 19.39-1961. 

~ utor opracowania1 dzieli prezentowaną literaturę n• 
omówienia i publikacje źródeł prawe morskiego oraz omówienia 
problemów prawno-społecznych i prawno-gospodarczych, zawar­
tych w źr6dłacłrprawa morskiego. Celem opracowania jest wy­
czerpujący przegląd poważnych osią&nięć nauki polskieJ w w/w 
zakresie, co zostało dokonane w sposób nadzwyczaj stararuzy, 
z JO-ma przypisami-odsyłaczami. Ponieważ jest to właściwie 
pierwsza prezentacja polskiej historii prawa mors~ie[o w ję­
zyku niemieckim autora polskiego nauce niemieckiej, co uła­
twi niewątpliwie jej percepcję przez wiele iruzych zagranicz­
nych ośrodk6w naukowych /m.in. skandynawskich/, ranga tej 
publikacji, napisanej precyzyjnym językiem zapewne wielokro­
tnie przerasta jej objęto~ć. W zakończeniu autor pisze: "Die 
Studien uber des elte Seerecht ubten bestimmt einen konstru­
ktiven Einfluss euf den Entwurf, die Ausarbeitung und die 
Ausgabe des neuen polnischen Seegesetzbuches ,rt:odeks i.:orski/ 
aus, des durch des polnieche Parlament /Sejm/ am 1 Dezember 
1961 einetimmig angenommen wurde." 

Herbert Wile zew ski 

Ubersicht uber die wichtigsten Probleme der Seerechts~ 
geschicnte in der polnischen wissenschaftlichen Literatur 
1939-1961 von Bernard JANIK 
Wissenschat·tliche Zeitschrift der Ernst-t~or1tz-Arndt-Un1ver­
s1 tat Greif'sweld 
Jehrgang XII, 1963 
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~esellscnafts-und sprachwissenschaftliche Reine Nr 5/6 - Als 
.. anuskript gedruckt-
~ei tl·o~e zur Geschichte des Ostseeraums Herausgegeben von 
H~r Arbeitsg1:..,i1einscnaft "Ostsee gesch.icnte" der DHG 

G
ls~orisches Institut der Ernst-L'.oritz-Arndt-Uni versitat 
reifswald. 

o PotumTIO'.'iO-SZ'.'lEDZKICH TYPACH JEDNOSTEK RYBACKICH· NA RUGII 
.Ą r ror:.oRm zAcHomm,; w xrx;xx w. 

da'. utor przyczynku1 Wolfgang RUDOLPH, mieszkaJąc oo r.:e­
r/na w Sassnitz na Ru5i1 oa wielu lat prowadzi badania ~ -=­
NR nowe w_ zakresie szkutnictwa I'J'.backiego na wybrzeżu mors ,: 1:r;:,. 
Ua Dk MoJąc do dyspozycJi specJalny kuter oaaawczy Akade~:ii 

O 
u rmn, dociera \'I swych rejsach letnich także do nasz:; ch b:/'t?w, obejmując zosięgiem swoich penetracji całe nasze -wv­

st zeze po Zalew '.'litlany. Autor omawia poszczególne prćb;; H­
ry~sowania południowo-szwedzkich typów morskich jedncste. v. 
Po ackich przez rybaków r.:eklembureii i FoI!lorza Zachodniego, 
ca~urnszy od drugiej połowy XIX w. Rozpatruje ten proces na 
\·,). Ym wybrzeżu aż do rnawy /obecnie Bałtijsk/ i Kłajpedy 
t;ą~znie. Stera się wyświetlić trudności, które zachodziły w 
ty~hcie wielu prób adaptacy jnyc~, oraz ~O~J"VY . ponaw;ania 
ZWi Prób, z których m.in. wymienia mozl1wości powa.::nego 
nyc?l-:szenia z9sięgu i docierania do łowisk bardziej oddalo­
ksz h ?d portów rybackich, co pozwalało na kilkakr?tne zwię-: 
Pt- enie efektywności połowów. '.'/ przyczynku, jak i w całeJ 
niacy autoro, rysem charnktery~tycznym jest tak dalek~ posu­
stę~a koncentracja do z!:lcadnien czysto technicznych, ze pow­
czaJe niebezpieczeństwo niedostrzec;ania _pozateci:inicznych 
ny~gr1ik6w, które chocieżby w wypadku ekonomiczny~h l. społ:~cz 
nieb moc;ą mieć znaczenie pierwszoplanowe: Stanow3: to pow~zne 
Pr ezpieczeństwo metodologiczne, tym większe, ze chodzi tu 
cz~!ci~ż o dyscypliny nauk historyczn;;:ch. ?I przyc~ynku .wido­
tec Jest troska autora o perfekcJę strony op1soweJ cec~ 
an ~nicznych co mogłoby stanowić podstawę dla rozszerzoneJ 
ne~ izy i up~rzqdkowania wniosków. Autor kończy swój przyczy 
ob s~wierdzeniem że kutry LAU 1 i SAS 70, oba z Ru&ii są 
toe~n~e jedynymi jednostkemi typu południowo-~zwedzki~go i 
uw

8 
z~• typu BLEKiiJGE no omawianym obszarze. I Jesz~ze Jeon?, 

~Utta. na mapce Fig. 1. "Karta over sodra OstersJokusten 
or przy nazwach portów od Swinemunde do Helu i Gdańska 
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W!~cznie pominął obecne polskie nazwy, które są przecież hi­
storycznie najstarszymi i prawdziwymi nazwami. 

Herbert Wilczewski 

" SYDSVEiISKA BA'ITYPER I P011.:ERN OCH PA RUGEl': 
Ett bi~reg till den tyska ostersjotralarens historia 
Av ',Y'olfcang RUDOLPH 
Sartryck ur I3lekingeboken 1959 
ITzekłedu na szwedzki z niemieckiego rękopisu dokonała 

pani Y.arin A'ITERMA.N, Karlskrona. Druk: Axel Abrahamsons Bo­
ktryckeri Ab, Karlskrona 1960. 

"ŚLADY NA OCEANIE" Czytelnik 196J. 

~wa Szumańska ukończyła szkołę dramatyczną. Jako aktor­
ka łączyła swój zawód z pisaniem sztuk teatralnych i słucho­
wisk radiowych. Fl"'ace te były drukowane w "Dialooi", grywane 
ną scenach, oraz nadawane przez radio. 

'.'/ roku 1958 rzuciła teatr poświęcając się nowej pasji -
podróżowaniu. Podróżuje - jak sama mówi - "czym i jak eię 
r'la". '.'I ten sposób zwiedziła całą furopę, była w Afryce Zach. 
Indii, :"ilrmie, Cejlonie. Rezultatem jednej z podróży jest 
książke "Ślarly na Oceanie" - debiut świadczący o tym, że 
autorka umie swoje przeżycia przekazać innym. 

rejs na statku "Bydgoszcz" posłużył Ewie Szumańskiej do 
ciekaweeo eksperymentu - napisania reportażu splecionego z 
w9tkiem historycznym. Postać Henryka Żeglarza jako człowieka 
mał~ jest znana szerszemu ogółowi. Znany jest jako opiekUn 
żecluei i ojciec portuealskich penetracji oceanicznych 1 .•• 
ng tym przeważnie kończą eię wiadomości większości społeczeń 
stwa. 

Szumańska w swej książce "Ślady na Oceanie" pokusiła się 
nie tylko o podanie faktów historycznych związanych z histo' 
rią odkryć, ale i o charakterystykę osobowości księcia Hen­
ryka. Droga statku "Bydgoszcz" pokrywała się częściowo z aro 
gą odbytych kiedy~ wypraw Henryka ~eglarza. Nawiązanie i po' 
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~6~nanie spostrzeżeń co do sposobów nawigacji, krótkie cha­
a terystyki krajów, ludności, kultury mijanych w drodze kra 

~6w, są bardzo żywe i ciekawe. Wspomnienia zaczerpnięte z 
ronik doskonale wiąże Dva Szumańska z aktualną podróżą i 
Przeżyciami na- statku. 

t Ks~ążka posiada jeszcze inne ciekawe, choć nie nowe, spo­
s rzezenia. Dużo się o nich mówi, mało pisze, jeszcze mniej 
m~że stosuje w praktyce. To problem wyobcowania ze środowi­
s ~ ludzi na morzu. Za mało się go docenia a stsnowi sam w 
eo ie bardzo poważne zagadnienie. 
w Książka pisana reporterskim, telegraficznym stylem, budzi 
iele reflekeji i stanowi napewno cenną pozycję w literatu­

rze marynistycznej. 

Barbara Chrzanowska 

E r r a t a 
lll.1 'łi Pracy p. kmdra Wi tol:d.a żelechowskiego "Okrętowy solo­
clo?z chemiczny Brandta" (BN 1962 i 1963-64) znalazło się 
nie~ dużo błędów korektorskich. Przepraszając Autoraza to 
błęd~?atrzenie informujemy, że pełną erratę wskazanych n~ilil 

w Peda.my w następnym nUJ1erze BN. 
Redakcja 
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tego. Gdańsk - Wolne t~iasto - przez tyle lat punkt zapaley 
konf'liktu polsko-niemieckiego - powinien stać się jednym z 
centrów naszej kultury. Trzeba otworzyć w nim nietylko wyż­
szą uczelnię o charakterze artystycznym, ale również przy 
niej muzeum zabytków naszej sztuki i kultury. Niech zarówno 
w naszych umysłach, jak i w świadomości sąsiadów, Gdańsk za­
rysuje się, jako miasto najściślej, najistotniej związane z 
Polską. Niech przepływające rzesze cudzoziemców mają możność 
zaznajamiania się z dziejami zarówno naszych wielkich arty­
stów, jak i rdzennie polskimi wytworami sztuki ludowej. 

Program Akademii winfen obejmować zarówno malarstwo, rze­
źbę, grafikę i sztukę stosowaną. Absolwenci, zależnie od 
swych talentów, tworzyć będą dzieła tak zw. sztuki czystej 
lub stosowanej, robiąc prace dekoracyjne, urządzenia wnętrz 
budujących się statków, plakaty propagandowe, stoiska wysta­
wowe itp. Korzystać będą z podró~y statkami, a stała stycz­
ność z morzem, stworzy z nich prawdziwych marynistów, któ­
rych, niestety, do tej pory nie posiadaliśmy. 

LIST 1l. NEFffiINGA DO W. A. DRAPELLI 

Drogi Panie! 
Pisałem już jeden list, ale mam wrażenie, że Panowie 

nie otrzymali go, spieszę więc donieść d swoim milczeniu. 
Zaraz po przyjeździe z Warszawy, rozchorowałem się ciężko i 
przez trzy tygodnie leżałem. Prawdopodobnie musiałem zjeść 
coś niewłaściwego i zaraziłem się dyzenterją. Pragnąłbym, 
aby ran nie pomyślał, że mój projekt, zarówno pracy w Lidze 
!.:orskiej, jak i tak tentującej szkoły malarstwa marynistycz­
nego, uległ jakimś zmianom i jeżeli tylko ze stroey Ligi nic 
się nie zmieniło, zaraz po całkowitym przyjściu do zdrowia w 
'N-wie się zjawię. Bardzo bym Pana prosił o prywatny list w 
tej kwestji. Róvmież bardzo mnie interesuje kwestja przezna­
czonego na pracownię i ewent. mego czasowego locum pomiesz­
czenia. Przypuszczam, że należało by ze sobą przywieźć papie 
ry, farby i.t.p., których teraz w Warszawie otrzymać jest 
niezmiernie trudno. 

Łączę wyrazy szacunku 1 piękne ukłony. 

Kra~ów dn. JO lipca 45 r. 
ul. Łobzowska 52 m 9. 

I-I rlac iej z;ehring 

Ze zbiorów własnych ogłosił: W.A. DRAFELLA 
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~arian CZER~ER /Koszalin/ 

NAJSTARSZA POCZTA "BUTELlW,VA" 

Sofokles należy obok Ajschylosa i Eurypidesa, do .na jwy­
bitniejszych tragików .greckich. Urodził się w 496 r~:ru 
przed n.e., umarł maJąc lat 90, kochany przez bof:-:.v , 

lubiany przez ludzi. 
W ciągu swojej 62 letniej działalności literackiej, napi­

sał około 120 tragedii i dramatów satyrycznych. Z tej o~fi­
tej spu~cizny, zachowało się do naszych czasów jedynie 7 
tragedii i 1 dramat satyryczny. Z pozostałych znamy t ylko 
tytuły - i drobne fragmenty. 

Freementy te zostały opracowane i zrekonstruowane przez 
wybitnego hellenistę Tadeusza Zielińskiego, w jego wspania­
łej książce "starożytno~ć bajeczna". t:iędzy innymi znajduje 
się tam niewielki, ale jakże interesujący fragnent o zastoso 
waniu w XII wieku p.n.e. poczty butelkowej, a dokładniej mó­
wiąc - amforowej. 

Było to pod Troją. Odyseusz mszcząc się na Palamedesie za 
to, że wykrył on jego udane obłąkanie przed wyruszeniem na 
wyprawę trojańską, sfingowanym listem rzucił na Palamedesa 
podejrzenie, jakoby ten chciał wydać w ręce trojańskiego kró 
la Priama, obóz Achajów. Zdrajcę czekata kara śmierci przez 
ukamienow-anie. 

Eaka, brat Palamedesa, któremu również groziło niebezpie­
czeństwo, uciekł z domu i o straszliwym tym nieszczęściu 
prag1ął powiadomić ojca swego Naupliosa, króla Eubei. Napi­
sał więc kilka listów jednobrzmiącej treści o losie swego 
brata i włożył do glinianych butelek. Butelki zatkał drewnie 
nymi korkami i rzucił do morza. A nuż jedną z nich Nereidy 
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poniosą ku krajowi helleńskiemu? Uoże kto~ ją znajdzie i od­
da adresatowi? 

Nereidy - nimf'y morskie - spełniły posłusznie zlecenie 
Eaksa. Na długo przed jego przybyciem okrężną drogą lądową, 
Nauplios otrzymał wie~ć o losie syna. Bezzwłocznie wsiadł na 
okręt i popłynął do obozu Achajów. Staruszek chciał przywró­
cić dobre imię swojemu synowi. Gdy mu się to nie udało, sto­
jąc na rufie odpływającego okrętu, z błędnymi oczyma i roz­
wianym białym w?osem, rzucił na wszystkich straszne przekleń 
stwo. 

Zastanawiające jest, ile też prawdy może być w tym opowie 
daniu. Czy choć w przybliżeniu istnieją takie prądy morskie, 
które mogłyby przenie~ć butelki rzucone przez Eaksa do D.1-
bei? 

Po dokładniejszym zbadaniu zagadnienia, okazuje się, ku 
og6lnemu zdumieniu, że układ prądów w Morzu F.gejskim jest 
rzeczywiście taki, iż przesyłka musiała trafić wproet w ręce 
adresata. 

Ogólnie rzecz biorąc, ukl:ed prądów ;i Morzu F.gejsk!m . jest 
cyklonalny, tj. przeciwny ao rucnu wskazówek zegera. Ruch 
prądów powstaje na skutek panujących tam wiatrów północnych 
i południowo-wschodnich, oraz na skutek napływu przez Bosfor 
i Dardanele mało słonych wód z Morza Czarnego. 

Wysłodzone wody wypływają górą z UJśc1a Dardaneli ze zna­
czną prędkością, tworząc powierzchniowy prąd~ który rozgałę­
zia się w kierunku potuaniowo-zachodnJm i zachodnim, opływa­
jąc wyspę Limnos 1 kierując się ku wyspie Sk:yros. Po opłynię 
ciu wscnodnich wybrzeży Dlbei, kolo Przylądka Ks~irejskiego, 
oma~iany prąd dzieli się na dWa kierunki - jedna gałąź bieg­
nie przez Cieśninę Ka~irejsk~ na pohldniowy-zach6d z prędko~ 
cią 1, 5 do' 2 ?.'.'.In, druga gałąt bie&Irle wzdłut Q61'.nocDQ9-ll&CAW1.-: 
niej linii Cyklad. 

Tak więc gliniane butelki musiały z niezawodną dokładno&­
cią trafić do rąk króla D.lbei. 

Po powrocie na Dlbeę, NaupJ.ioe w,budowa2 na Przylądku Ka­
firejskim zamek 1 tam przez drugie lata czekał na powrót · A­
cnaJow. Ich droga musiała 'bowiem prowadzić prses Ci~ 
Kafirejską. 

Aż wreszcie, pewnej burzliwej nocy, prtSJ 6Wietle bły~ka­
wic, ujrzał kierujące się ku brzegowi otręty. W cbW1lę po 
tem zapłonęły na skałach zwodnicze ognie, które to niby wska 
zywać miały bezpieczną przystań, w rzeczywistodci Jednak by­ty podstępną I zasadzką. 
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·,'lszystkie okręty rozbiły się o skały, a kogo nie pochło­
nęły załemujące się fale, ten zeinął z ręki ~traszliwebo 
starca. Tak więc przy grZiilocie piorunów i poświście burzy 
odbyła się spóźniona, ale za to krwawa stypa po Palarnedesie. 

1rćdła: 

1. 0berkommando der Kriegsmarine - I.:ittelmeer-Handbuch, IV. 
Teil: Griechenland und Kreta, Berlin 19J5. 

2. Sinko Tadeusz "Literatura grecka", tom I część 2, Kraków 
1932. 

J. Zieliński Tadeusz "Sterożytno~ć bajeczna", Warszawa 1957. 

Opracowanie graficzne numeru (z wyj~tkiem tytułów artyku­
łów na stronie 13 i 26) Piotr Klimaj 
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